Scenariusz wypadku nurkowego
Opis miejsca nurkowego
Nurkowanie miało miejsce na morzu Śródziemnym w wodach wyspy Corfu. Nurkowanie odbyło się wokół olbrzymiej formacji skalnej zwanej przez tubylców „church rock”(kościelna skała), została nazwana tak dlatego że na jej szczycie wiele lat temu wybudowany został kościół, który jest celem odwiedzin turystów i wiernych.
Wystająca z wody skała znajduje się ok. 20 m od klifowego brzegu.

Wokół kwitnie podwodne życie -  można tu spotkać wiele gatunków śródziemnomorskich ryb, skorupiaków, mięczaków i koralowców.
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Plan nurkowania
Nurkowanie odbyło się dnia 26 lipca 2009 roku. Temperatura powietrza wynosiła 30 wody zaś około 19 stopni Celsjusza, mała siła wiatru, widoczność wody dochodziła do 15 metrów. Nurkowanie odbyło się z pontonu. W danym miejscu nie występują prądy.
Nurkowanie nie było wymagające a planowana maksymalna głębokość to 15m.

Grupa podzielona była na pary:

Przewodnik z lokalnego centrum nurkowego (instruktor PADI)     +     nurek1 (OWD)

Nurek2 (AOWD)  +   Nurek3 (AOWD) 

Nurek4 (OWD + autor (Rescue Diver) 
Na pontonie zostaje  dive master 
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Przebieg nurkowania:

 Łódź  zostaje zakotwiczona z południowej strony formacji skalnej.
Instruktor przeprowadził odprawę: powiedział jakich zwierząt możemy się spodziewać pod wodą, poinstruował że opływamy skałę dookoła zaczynając od strony wschodniej (z tej strony też mamy zejść po łagodnym stoku do głębokości 15m i powoli się wypłycać).

Wskakujemy do wody po kolei stosując przewrót w tył z siadu na burcie pontonu.
Kiedy wszyscy byli gotowi zanurzyliśmy się i jak było ustalone płynęliśmy za przewodnikiem. Ja i mój partner byliśmy ostatnią parą w grupie. 

Nurkowanie zdawało się być relaksujące. Regularnie kontrolowałem ilość czynnika oddechowego partnera oraz swojego. Po 20 minutach nurkowania osiągnęliśmy planowaną głębokość 15 metrów, od teraz mieliśmy się wypłycać płynąc w strone północno zachodnią. Kątem oka dostrzegłem że mój partner ma problemy z ustabilizowaniem pływalności podpłynąłem bliżej niego z pytaniem czy wszystko ok?
W tym momencie zaczął się niekontrolowanie wynurzać w bardzo szybkim tempie.

Stwierdziłem że „pogoń” za nim mogłaby być niebezpieczna dla mojego zdrowia.

W pierwszej kolejności zaalarmowałem resztę grupy. Razem wynurzyliśmy się na powierzchnię z prędkością nie przekraczającą dziesięciu metrów na minutę. Pominęliśmy przy tym przystanek bezpieczeństwa który nie był konieczny.
Mój partner „leżał”  na wodzie mając głowę skierowaną w dół, jego jacket był całkowicie napełniony powietrzem zaś inflator nie przestawał podawać powietrza.

Nasza łódź była zakotwiczona po drugiej stronie formacji skalnej, nie było również w pobliżu nikogo kto mógłby wezwać pomoc, użyliśmy mimo to gwizdka aby zwrócić na siebie uwagę. Ja wraz z Naszym przewodnikiem próbowaliśmy nawiązać kontakt z poszkodowanym lecz nie przyniosło to skutku. Odwróciliśmy go głową do góry (miał on zdjętą maskę) oraz potwierdziliśmy przypuszczenie braku oddechu. Instruktor szybko przydzielił wszystkim zadania po czym rozpoczął wykonywać sztuczne oddychanie: 

Nurek3 (AOWD) ma holować poszkodowanego w stronę łodzi trzymając go za nogi przed sobą, ja mam rozbierać nurka ze sprzętu który ma odbierać nurek2 (AOWD) instruktor w taki sposób może swobodnie prowadzić sztuczne oddychanie (1 wdech na 5 sekund). Ostatni z grupy- nurek 1 (OWD) ma za zadanie gwizdać gwizdkiem z nadzieją że zwróci to uwagę dive mastera na łodzi.
Ja, po zdjęciu z poszkodowanego  całości niepotrzebnego sprzętu pomogłem nurkowi 3 w holowaniu, holując poszkodowanego ‘pod ramie’. W ten sposób sprawnie przepłynęliśmy ok. 100metrów, po czym zza skały wyłonił nasz ponton nurkowy. 

Dive master musiał usłyszeć nasze sygnały. 
Jak najszybciej wyciągnęliśmy poszkodowanego na pokład łodzi zabezpieczając jego głowę i kręgosłup w odcinku szyjnym, po czym sami na niego weszliśmy wyciągając z wody również sprzęt poszkodowanego. Dive master natychmiast wezwał pomoc przez radio, ja wraz z instruktorem rozpoczęliśmy w tym czasie pełną resuscytację krążeniowo- oddechowa przy pomocy zestawu tlenowego, zapewniając przy tym komfort psychiczny. Po 2 minutach poszkodowany odzyskał oddech, nie był on jednak wyrównany i spokojny więc zmieniliśmy maskę tlenową na maskę z przepływem ciągłym. W miarę możliwości zapewniliśmy pacjentowi również komfort termiczny. Nie miał on żadnych zewnętrznych obrażeń. Zabezpieczyliśmy również sprzęt poszkodowanego.
Helikopter przyleciał po 15 minutach. Po czym przetransportował nurka do najbliższego szpitala gdzie został umieszczony w komorze hiperbarycznej.
Lekarzowi przekazałem najważniejsze informacje, następnie cały wypadek opisałem na posterunku policji.

Podsumowanie:

Bezpośrednią przyczyną wypadku była awaria inflatora jacketu poszkodowanego.

Dodatkowo panika nurka przy gwałtownym wynurzaniu uniemożliwiła złagodzenia czy zapobiegnięcia skutkom tej awarii. 
Ja zachowałem obiektywne myślenie i trzeźwą ocenę sytuacji, nie narażając przy tym siebie ani nikogo z pośród reszty grupy. 

Dzięki temu akcja ratownicza przebiegała sprawnie wykorzystując w pełni możliwie jak najlepsze rozwiązania. 

Ta sytuacja potwierdza konieczność regularnego serwisowania swojego sprzętu nurkowego oraz dbania o jego stan po każdym nurkowaniu.

Nurek przeżył dzięki szybkiemu udzieleniu pomocy, doznał on urazu ciśnieniowego płuc, jednak po kilkunastu dniach intensywnego leczenia doszedł on do siebie.

INFORMACJE:
DAN EUROPE:

national info-line tel.

058 6998610

National emergencies tel.

058 622 5163

International emergencies tel.

+39 06 4211 8685

Baza nurkowa:

Calypso Diving Center
Agios Gordis Beach
Att.: Andreas Doukakis - Marasli 24
49100 Corfu Greece 
Call Calypso on +30 26610 53101, 53369
Call Andreas on +30 6944.56.57.69
FAX Calypso on +30 26610 53369, 34319
E-mail: info@divingcorfu.com 
           andreas@divingcorfu.com
                                                                                                         Bartłomiej Trzciński
